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Zaraz nazajutrz po wyjściu ze Cwowa, prze­
chodź: o Iioto łanu, na k tórym było wiele żeńców 
i dwóch dozorców, w Jednym z n ich poznałem  
pana J., którego młodszych braci niegdyś byłem  
nauczycielem, ł on m nie  pozna ł ,  ucieszył się 
mocno m o im  w idok iem , do siebie na noc zapro­
sił ,  a ze wieczór juz  był n iedaleki, zostawiając 
dalsze pilnowania robotuików na przytomnego 
drugiego dozorcę, ze m ną udał się ltu domewi. 
W  drodze użalał się przedem ną na nieszczęście 
świeżo wydarzone, że m u  córeczka Jrzy-łetnra 
okropnym sposobem zginęła. »Czas roboczy* m ó­
w ił ,  »nie byliśmy w d o m n ;  dzieci wyszły z n iań­
ką za dziedziniec — niańka posadziwszy dzieci 
uie daleko gościńca pod pło tem  na trawie, po­
częła zrywać p io łun , obficie w t e m  miejscu ro­
snący, który byt mojej żonie do przepędzenia 
wódki potrzebny — wtem jakieś konie spłoszone 
z wozem p ęd zą— był) by przebiegły prosto go­
ścińcem  — ale pies z drugiej strony wypada na 
n ie ,  przed psem  zwracają konie nagle w b o k ,  
prosto na dzieci. Starsze chłopcy odskoczyły, a- 
m ałą  konie na miejscu scratowały. Uderzywszy 
dyszlem w p ło t ,  stanęły, ale n im  dobiegła n iań ­
k a ,  i dziecię z pod ich nóg dobyła, ju  ; w n ie m  
tchu nie było.®

Pani n'.e zastaliśmy w pokoju. Z daleka widzie­
liśmy tylko, że stała nad robotnikami w ogro­
dzie jarzynnym. Dwa małe  chłopcy, z których 
jeden  mógł m ieć lat p ięć ,  drugi siedni, biegały 
eamopas po dziedzińcu. .Młodszy zaraz przybiegł 
do ojca skarżyć się, że go Józio bije. Jó z ia  chciał 
się tłumaczyć i Jasia nawzajem oskarżyć, ale 
ojciec starał się ich pozbyć, bo widać było , że 
się i tych skarg i zaprószouej bardzo odzieży sy­
nów przedem ną zawstydził.

D ó m  pana J. byt sch lu d n y .— Nim dano wie­
czerzę m iał jeszcze pan J. czas oprowadzić m nie 
po sf fu jśm  gospodarstwie. .Milo uh było we wszy-

Stkiem dostrzegać, że to był pracowity i rządny 
gospodarz, a jego żona staranna i rządna gospo 
dyni. — W czasie wieczerzy nadszedł ów zosta­
wiony w polu dozorca.— dowiedziałem się , że to 
był nauczycie! synów. Pan J. odełał m u nadnie- 
sioną w c iągu  dnia kurrendę  cyrliularzy, w k tó re j  
powiedział,  że jest kilka rozporządzeń do p rze­
pisania , odJał nadesłane z sądu kryminalnego: 

apiery do uzupełn ien ia  przedsięwziętego ze zło- 
ziejami śledztw a, i zapowiedział m u  , że ju t ro ,  

jeź li  nie będzie pogody, musi jechać do kasy 
z po d a tk am i, bo się ter im n zaciągnął i może na­
dejść esehucyja.

Wstawszy oc stołu pan J. jeszcze zadyspono­
wał pańszczyzną na ju tro  , a nauczyciel wziął 
alamanów do siebie dla zapisania tabeli pań­
szczyźnianej i dziennika robót za dzień upłynio- 
ny. Dyli więc ojciec i matka zajęci gospodar­
stwem nauczyciel razem eko n o m em , mandata- 
ry juszem -i poborcą podatkowym —a dziećmi iiilir 
się nie zajm ował, n .k t ich nie doglądał.

Gdym tę pozwolił sobie uwagę, odpowiedział 
m i pan J . :

»Cóż robić? Nie jestem  bogaty; m uszę  przc- 
dewszystkiem na kawałek cltleba dla tycii dzieci 
wraz z żoną pracować. Na m ałe j wiosce nie mogę 
trzymać osobnego ekonom a, mandataryjusza i' 
poborcy; przyłączać się zaś do innych domimjów, 
doświadczyłem, że nie dobrze; źe się nauczyciel 
od dzieci odryw a, to prawda , ale teraz czas ro ­
boczy. W zimie będzie m iał więcej czasu.-

O dVvie mile dalej m ieszkała w p ięknym  pałacv- 
między p ięknem i ogrodami hrabina G*, do któ­
rej wstąpiłem , bo była jedną z tych , co się o 
m nie dopytywali, chcąc innie m ieć  za- guwer- 
uera. Od k ilku  miesięcy h rab ina  była wdową, 
a lem ją  zastał ju ż  bez żałoby. Wystawiono ml 
ją  za osobę wielkiej dumy. Prawda postawa p a ń ­
ska, ale m n ie  przywitała z tak Priilym uśm ie ­
c h e m , i wskazawszy krzesło naprzeciw  siebie 
tak u p r z e j m i e t a k  wesoło, tak bez p rzym usu
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rozm aw iała , tali u m ia ła  trafić w to co m n ie  po­
trzeba ,  ze ja  z wychowania nie śmiały, pierwszy 
raz w ży c iu  znajdując się w o b ec  takiego stopnia 
osoby, w kilka m inu t  by łem  ośmielony, jak  gdy­
b y m  wyrósł z nią razem  i rozgadałem się na­
wzajem.

N ieskończenie żałow ała , żem  się darmo do 
niej t ru d z i ł ,  bo wzywała mnie wtedy, kiedy pan 
de Morin guw erner ,  którego ju ż  ma od lat kil­
k u  , chciał do Francyi powracać, ale skoro on 
swój zamysł odm ienił i zostaje, nie chciałaby 
go za nikogo zamienić. Z tąd przeszła do po­
chwał pana de Alorin, który był jak  mnie za­
pew nia ła ,  człowiek pełen  nauki,  wiadomości, 
talentów, przytem  człowiek h o n o ru ,  bardzo re- 
lig. ny, mówiący wielu ję z y k a m i , który wiele 
wojażował i posiada wyborną metodę uczenia i 
najlepszy to n ,  słowem u n  homme accompli a 
tous eyards.

W biegły  dzieci, nie widziałem w nich  ani 
grzecznego ani zgrabnego ułożenia — począłem  
7. niemi rozmawiać—prócz wprawy mówienia po 
łYancuzkn, z nawyknienia nic nie umiały, a nic 
hyły ju ż  dzieci m ałe . Na herbatę  raczył zejść 
dc nas pan de M orin, człowiek rosły, dość przy­
stojny, z wielką brodą i w oku larach , bardzo sta­
rannie ubrany, bardzo zarozumiały, mówiący wie­
l e ,  ale w samych wyrokach. F rancuz  we wszy- 
s tk ie m , a w grzeczności nawet dla gospodyni do­
m u  udający Anglika.

H rabina  opuściła nas wcześnie, przepraszając, 
że się' oddalić m usi dla zatrudnień , k tóremi ją 
stan wdowi obarcza, dzieciom kazano Jść spać , 
zos ta łem  sam z panem  de Morin. Okazując wiel­
k ie  uszanowanie dla jego rozległych wiadomo­
ści ip izy zn a jąc  sie, że na drodze do stanu na­
uczycielskiego chciałbym co z jego rad i wybor­
nych uietod korzystać, wciągnąłem go w popis 
z u p e łn y ,  w którym się tak zapa li ł ,  że wołany 
do hrab iny  dla porady1, zapewne w jakich  k ło ­
po tach  wdowich, poszedł dopiero za trzec im  po­
słańcem . Wrócił w ćwierć godziny w złym h u ­
m o rze ,  ale się znowu rozgadał i późno bardzo 
rozeszliśmy' się spać.

P rzekona łem  się z tej p rzeciągrionej w późną  
noc rozmowy, źc pan de Morin pochwyta! wielo 
encyklopedycznych powierzchownych wiadomo­
ści., k tóre z broszur i pism czasowych wyczer- 
pnąć bez pracy m ożna, gruntownie nic nie um ie , 
a-co m u nie s ta je ,  bezczelnością zas tęp u je .—  
Pochwyta! równie rozmaite nibyto ułatwiające 
a miedzy lemi i przeciwne sobie metody ucze­
n ia ,  żadne nie zgłębiwszy. Jest zagorzale po­
bożny i zagorzały legityinisia vr dom u. gdzie wie, 
re oboje dla mody popłaca, ale w gruncie nie 
jhtiś żadnego przekonania.

H rabina zdawała m i się i śwlatlejszą i rozsąd ­
niejsza od niego. Jej więc zaślepienie dla pana 
de Morin było dla m nie  zagadką do której klucz 
m i dał z y d , arendarz  nazajutrz na pierwszym  
popasie. Usłyszawszy z hąd jadę ( ro z u m ie  s ię ,  
żcin do pałacu piechotą nie przyszedł i piechotą 
go nie opuścił) , począł mi nic pytany opow.a- 
dać, że h rab ina  kocha się od dawna w guw er­
nerze. Zaszło hylo przed kilkoma tygodniami 
wielkie n ieporozum ienie , bo hrabina postrzegła, 
że się F rancuz  um izgał do bony A ngie lk i, k tórą  
miała przy najmłodszej córce. IUócili się b a r­
dzo , inial Francuz odjechać , w końcu jednak  
został, a Angielkę odesłano nic je j  nie zapła­
ciwszy.

Jak w każdej bajce tak i w tej żydowskiej, m usi 
być coś prawdy, bo później wracając temi stro­
ny, dowiedziałem się, że hrabina idzie z i pana 
de M orin , i ju ż  dano na zapowiedzi.

i‘t. A  AV v
Na noc po wyjeździć od hrab iny  G*, wstąpi­

łe m  do księdza dawnego k o le g i , k tóry tak m i 
był rad , że przez następne pół dnia u s iebie  
zatrzym ał, a chcąc, żebym się zabawił i słysząc 
o celu mojej podróży, zaprowadzi! nm ie  do dwo­
r u ,  ho i tu byli synowie i stary g u w ern e r ,  który 
ich wychowuje, jak  niegdyś wychowywał ich oj­
ca, to jest  złości się na nich i gdyra od rana do 
nocy, narzeka na stan bakałarslii, w którym  się 
zestarzał,  skarży się na swoich uczniów, ze źli, 
n ieposłuszn i,  k rn ąb rn i ,  roztrzepani, lekkomyśl­
ni i mają zarody wszys.kich złych skłonności i 
występków; kto nie w ie , że to zatwardzenie śle­
dziony z niego przemawia , wcześnieby ich po­
top i ł ,  żeby od złoczyńców wzrastających św.at 
uwolnić.

Sam guw erner wiele posiada erudycyi w gre­
ckim i łacińskim języ k u ,  mówi i pisze z łatwo­
ścią, starożytnych poetów i mówców um ić  na 
pam ięć , jes t  p r z j te m  filolog, archeolog, nmri>.- 
matyli, he ra ld y k ,  dyplomatyk, biegły w m a te ­
matyce nawet astronomii nieco z a rw a ł ; i te 
wszystkie wiadomości z calć; duszy chciałby 
przelać w swoich uczniów, ale tak jak się prze­
lewa wirtft w bu te lkę ,  albo raczej w epchnąć jall 
poduszki i stare suknie w tłnmol-

Jeden chłopiec silny, zdrów, żywy, pojętny, 
chcący wszystko od rafzu ogarnąć, posiąść, chwy­
ta im  truduiejsze z tym więltszym z a p a łe m , ale 
się prędko naoyci i porzuci, roztargniony, pusty, 
p r ę d k i ,  porywczy, trąc i,  popchnie  i nie wić 6 
lóm — uuiesic się i wnet uniesienia żałuje. Naj­
mniejsza uraza go zapali , a gdy zapał ostygnie 
o urazie nie pamięta.

D r u g i  młodszy o dwa la la , jasno-wlosy, wątlej 
budowy, powolny, cichy, spokojny, trudn ie /
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p o jm u je ,  ale z cierpliwością będzie pracował, 
poki nie p o jm ie ,  a co raz sobie przyswoił nigdy 
nie zapom ni,  wszystko robi z zastanowieniem i 
rozw agą, łagodny, kochający, ale więcej od brata 
w sobie zamknięty, nie ma dla nikogo złe woli, 
ale co myśli, nie rad wyjawia, s trzeże się, aby 
nie  obrazić nikogo — sam obrażony nrGcić się i 
nienawidzieć nie będzie , ale długo boleje i pa­
mięta. iśtary guw erner obudwóch jednakowo chce 
prowadzić , jedne  im lekcyję zadaje, jeden  czas 
na je j  nauczenie się zostawia. Nauka zależy na 
naznaczeniu , z kąd póki się mają nauczyć na 
pam ięć i na wysluclianin naza ju trz—innej wła­
dzy, prócz pamięci w nich nie rozwija i nie ćwi­
czy. Nigdy przy zadaniu nic im nie wyłoży do 
zi ozumienia , nie wytłumaczy. Leltcyja schodzi 
na ła jan iu ,  że się nie nauczyli i na po k u tach ,  
a dzień na uczeniu się na ju tro . Nigdy zinśm " 
się nie zabawi, nie pomówi przyjaźnie i im się 
bawić nie daje. Sam bojąc się dla siebie ostre­
go powietrza, w ie c ie  tylko i to w pogodę p rze j­
dzie z niemi powoli dwa razy wzdluź ogrodowej 
cienistej ulicy— ale i w tej pobiegać i poskakać 
im  nie wolno, bo on j j z  skakać nie może.

Ojciec, człowiek uczciwy, dobroduszny, nie 
małej tallże erudyeyi i tę uważający za mądrość, 
p"zytem chorowity, stękający i zawsze kwaśny, 
gdy m u przyjaciel robił uw agę, że i na ciele i 
na imyałe takie wychowanie może sprowadzić 
kalehów, odpowiedział:

*Jam się tak wychował, a przeciem ani ka le­
k a ,  ani g łu p ie c —niech i oni tacy będą.«

7|' >  "V

T e n  sam pan ojciec dowiedziawszy s i ę , że 
chcę się jako guw erner nmieścić, p ros ił ,  abym 
wstąpił do jego sąsiady pani Ib ,  która właśnie 
takiego człowieka szu k a ,  i dał mi list do niej;  
nawet m n ie  swemi końm i tam posłał.

Zajeżdżając przed dw ór,  zastałem panią Ib  
siedzącą na ganku o trzy schody nad dziedziniec 
wyniesiony m; i rozmawiającą z zamaszystym eko­
n o m e m , który stał pod schodami z odkrytą gło­
wą. Nie była to dum na postawa i ton wysokiego 
towarzystwa hrabiny C., bo też i dwór nie m u ­
rowany i m ają tek  pani Ił. ani wielki ani dawny. 
O j e j  przodkach Niesieclii nic nie wiedział. Z e ­
skoczyłem z bryczki i odkrywając także głowę, 
wszedłem  na ganek.

» A k lo ?  za czem ?«
Za odpowiedź oddałem _ ój list sąsiada —  po 

przeczytaniu:
»A dobrze! zatrzymaj się wasan; n iech  z eko­

n o m e m  skończę.*
Usiadłem na drugiej stronie ganku.
.To widząc, wstała, zeszła na dziedziniec i 

chodząc z ek o n o m em  rozm aw ia ła , ltióry ciągle

słomiany kapelusz w rę k o  trzym ał i o pó ł kro­
k u  szedł za nią. Ja tymczasem nak ry łem  głow ę, 
dobyłem książkę z kieszeni i póki m rok  zapa­
dający pozwalał, czytałem.

Gdy wracając, przechodziła koło in n ie ,  pod­
niosłem  się i głowę odkryłem . Nie patrząc na 
m n ie ,  weszła do domu. Czytać już  nie mogf 
siedziałem w ganku. Synowie wybiegali z dom u 
i nazad wbiegli kilkakrotnie. Mieli po lat trzy­
naście do piętnaście. Żaden ig ło w ą  nieDciwńał.

W pół godziny wysłała mi śklankę herbaty  na 
ganell — podziękowałem , nie piję  herbaty, wysła­
ła natomiast k rom kę chłeba z m as łem  i śk lau- 
lię m leka. Podziękowałem i za t o .—  W drugie  
pó ł godziny przyszedł pachołek. —»Pani prosi.* 

W szedłem  do pokoju , bała się, żebym  i tu  
nie us iad ł ,  więc sama nie siedziała, a tak m a­
newrując ciągle , aby m nie  trzymać jak najbli­
żej drzwi. — »Cóżbyś wasan chciał ro c z n ie 3* było 
p ierwsze pytanie.

i>Jeszcze nie wiem jahic będą moje obowiąz­
k i —ja k irh  i jak  wielu będę miał uczn iów , ja ­
k ich  ci nauk potrzebują?  i czy tylko nauka czy 
całe ich prowadzenie do m nie  ma należyć?*

»A cóz wasan umiesz ?*
rOdby łem  nauki filozoficzne, jes tem  wstanie  

udzielać wszystkich p rzedm iotów , których sam. 
Się uczyłem.*

»Mnie filozofii nie potrzeba. Ja moich synów 
nie myśję wychowywać na profesorów ani na 
pisarzy, tylko do świala i na dobrych gospodarzy.* 

»Matematjka i lizyKa wchodzą u nas ’ także  
w skład nauk filozoficznych.*

rŻaden z moich synów nie b idz ie  Kreisfiz-y- 
kicm } ani rachm istrzem . A umiesz wasan po  
francuzku ?«

»Umiem.*
„Gdz ieżeś sie wasan tego nauczył ?*
»Do d z ie c i , które jhyły pod m oim  dozorem , 

przychodził dobry nauczyciel tego języka. Z r a z u  
starałem się z ie l i  godzin korzystać, F rancuz  po­
strzegłszy ochotę, podjął się uczyć m nie osobno 
w zamian za naukę języka polskiego. Od niego 
wziąłem począ tk i , resztę winienem pracy, ć w i ­
czeniu r wprawie przez częste mówienie z oso­
b a m i , które  dobrze mówią tym językiem.* 

»Midzisz wasan, jak  to dobrze być przy pa- 
u iczach , to i sam człowiek co skorzysta. A po  
niemiecku wasan także um iesz?*

»Nie m ógłbym  w tym kra ju  odbyć tych n a u k ,  
k tó re  w spom nia łem , gdybym nie posiadał do­
brze języka niemieckiego i łacińskiego.*

»Moi synowie nie będą księżam i, ani apteka­
rzam i,  bez łaciny się obejdą; niem iecki jęzvk  
to potrzebny —dla cyrkułu . A po angielsku wu- 
san um iesz ?«
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uN ie  , tego nie um iem .*
»Czegoż wosan nie um iesz po angielsku —tc- 

»raz ju z  wszyscy po angielsku się uczą."
»0 n ie ,  jeszcze n ie  wszyscy."
»A grasz wosan ?«
»Czy w karty?"
»Jużci n ie  w karty, choć i ro potrzebne w to­

warzystwie, byle m ie rn ie ,  ale pytam  czy waran 
m uzykę  posiadasz ?"

»Nie, tej nie m ia łem  sposobności i czasu się 
oddawać."

*Choć trochę?  przy paniczach?" 
rCzego u m ie m  t ro c h ę ,  tego nie  podejm uję  

■się uczyć."
vA rysować., malować?" 
zTakże me."
nA cóżto , ja  trzymając wasana, jeszcze i kil- 

ltu m etrów  będą t rzym ała , talenla kawalerowi 
w  w ielk im  świecie koniecznie potrzebne , ule 
mniejsza o wydatek, ja  na edukacyje m oich sy­
nów nic nie żałuję. Z a n c iu ! Zonetko! pójdźuo 
tu !  To moja siostra —a to p an ^- jak iś— ot zapo­
m nia łam  jak się zowie—mniejsza o ton-co szuka 
służby za guwernera. — Pom ów -uo n im  trochę 
po łruncuzku , wypróbuj go co tez.on um ie ,  bo 
ja  m usze odejść."

Zanciu, Zaueika z-as, apiwszy mnie także bliz- 
ko proga, stała długo zapewne myśląc z jukiójby 
tu  beczki zacząć, nahoniec przem ówiła  <1 dzi­
siejszej pogodzie i wczorajszym deszczu-' I lrć tko 
trwała ta ro zm o w a , bo jej s łów nie stawało.i 
w y sz ła .— Nie wiem jaki o m nie wyrok wydała, 
ja  mogę je j  dac świadectwo na p iśm ie  ? pieczę­
ci i , tylko -nie h e rb o w ą , bo nie m am  h e rb u ,  źe 
oua po f tancuzku  n ie  umie. P rzechadzałem  się 
po pokr.ju, n im  wróciła p in i  li.

»No juz  teraz wasau wiesz czego m asz , a czego 
nie masz uczyć. Powiedzże m i ,  żebyśmy długo 
nie  gadali wiele żądasz?-"

«>Sto czerwonych z ło tych  rocznie i wygody, a 
po skończonej edukaoyi 1000. To trzecia część 
tego, za co był zgodzony pan de 'Morin prócz 
kosztów podróży."

* 0 h ! po sKończonćj cdultacyi, kto wie jeszcze 
czy się sobie podobamy."

»Gdybym nie -dotrwał cło końca, kapita łu  nie 
-ołizymam."

-Jakto teraz każdy chciałby od razu  panem  
zostać. No, ot tak jed n y m  s łow em , dum wasaun 
PO dukatów na rolt, krakowskim  targiem*" 

»Nauka uie towar, ja  uie żyd kramarz."
»Ale zm iłu j  się wasau, sto dukatów za sum 

ji-zyh fraucuzki ,i n iem iecki, .bez ta lentów, ba 
u  mnie ekonom ty le  nie k :erze."

.^Czemuż ekonom  nie uczy ?■" 
vNo bez żartu nic wasau nie spuścisz?'"

»Bługom  pracował i uczył s ię ,  aby być w s ta ­
nie uczyć drugich."

PN ie 'n ie  spuścisz ani 20 dukatów?"
*Juz powiedziałem."
rT o  się n ie  zgodzimy, jedź do hrabstwa Bv 

kiedyś taki drogi."
i Do nóg upadam.*
* Ale poczekajże przecież, zjesz z nami ltola- 

cyję , —  tnożeś g łodny?"
»Nic uie jadam  na noc."
»No, toż zanocuj u m nie — gdzie pójdziesz? 

,bo t bryczka widzą odjechała."
•Przyzwyczajony jestem  chodzić piechotą i 

.gdziekolwiek pod szopą u chłopa przenocować.*
■>*<-/p /('

Jedź do hrabstwa B., kiedyś taki d^ogi — otóż 
nie pojadę ale pńjdęl a kiedym tu w pół-pańskim  
dworku zajechawszy porządną bryczką i para do­
brych  koni, był jak  chłopiec z k redensu  przy­
jęty, jakie lóż kęclzie przyjęcie w p ańsk im  dwo­
rz e ,  gdy przyjdę piechotą  z t lumoc/.luem ua 
plecach. Przy wnijściu do dom u prosiłem  czło­
wieka wyglądającego na kam erdynera ,  nazywa­
jąc  go panem  m arsza łk iem , aby mnie zam el­
dował panu h ra b ie m u ,  jako podróżującego gu­
wernera. T e n  zaraz wskazał mi osobuy pokó j,  
w którym m óg lem  się z podróży oczyścić, przy­
słał w W oj ręczn ik ,  szczotkę, m iotełkę i chłopca 
do posługi. W net guw erner miejscowy dowie- 
łziawszy się o m ojem  przybyciu , przybiegł mnie 

im ien iem  pana hrabiego przywitać, i dc niego 
zaprowadzić. Zastałem  salon pełen gości obojej 
p łc i— gospodarstwo oboje zaraz na wstępie d łu ­
go i up rze jm ie  ze m ną rozm aw iali , a ledwie ci 
odstąpili, znalazły się inne osoby chętne obcego 
ośmielić i zabawić. —- Była tam i h rab ina  G., 
która jak  mi po tem  powiedziano, słysząc wy­
m ówione m oje im ię , zawołała:

» 4/i j e  le connaisj c’est un jeune hommc tria  
comme U fa u t, un ,«avant distingue.«

Jej więc po części może byłem  winien łaska- 
-wc w tein dom u przy jęc ie , chociaż uważać mó- 
■ g tem  po gospodarstwie, że  są równie grzeczni 
dla wszystkich. Bawiono się wesoło i bez przy­
m u su .— Najwięcej rozmawiałem z g u w e rn e re m , 
który mi się bardzo podobał,  uw ażałem , ze 
czytał, wiele i z pożytkiem , i m ia ł zdania wy­
trawne. llrajbią w ciągu wieczora zbliżywszy się 
znowu do m nie  pow iedział,  iż gdybym chciał 
m ógłbym  zostać w jegc  dom u, gdyż guw erner 
którego m a dotąd , odchodzi.

•Młody cz łow iek" , dodał, ^światły i uczciwy, 
ale jeden  z tych dziwaków, co nigdzie nie za­
grzeją miejsca. — Jabyin go z duszy rad zatrzy­
m ać , ale je m u  także w ątp ię ,  aby gdzie było 
lepiej faS u mnie-"



®*n
Nadchodzące osoby n 'e  dały mi czasu odpowie­

dzieć — ale zszedłszy się znowu z guw ernerem  
spytałem  g o ,  dla czego dom lali uprzejm y opu­
szcza.—

»Bo nadto uprze jm y. Mnie w raju  lepiej nie 
liedzie, ale musze ucieltać. Jabym tu zapomniał 
t o , -co um iem  , a mnre jeszcze dalej postępować 
t rzeba — i z dziećmi czas darem nie  stracony ni­
czego ich nie nauczę."

■uDla czego?"
» Hrabstwu są najlepsi ludz ie ,  dzieci d o b re ,  

m i łe ,  zdatne. Ale ten -dom założony być musi 
ua czes'ć M o m u s a -  ciągła w n im  reduta. Nic nie 
ro b ią ,  tyllto się bawią. Hrabstwo grzeczni, chcą 
aby ich dzieci były g rzeczn e , więc Iliady tylko 
goicie, dzieci muszą b jć  w salonie, aby się u- 
czyly grzeczności, nabierały dobrego tonu , roz­
weselały towarzystwo, i  guw erner musi liyć z ni­
m i  i dać przykład grzeczności. —A gość jest co- 
■dzień, od rana do nocy. Ledwie w staną, ktoś 
przyjecląał. Idź go baw , n im  hrabstwo wyjdą. 
Po tem  śniadanie, przejazdki konno i w pojazdach, 
p ływ anie  batem, polowanie, w ciągu dnia, to tego 
«aproś do swego pokoju , na lu lltę , z tym graj 
w bilard , wT szachy, ten  chce obaczyć konie lub 
ow ce ,  ogród, browar, zaprowadź go; wieczorem 
tańcu ją ,  graj im do tańcu, albo tańcuj z n i m i , 
grają i śpiewają, wtóruj im ,  jeźli cię nie zasa­
dna do sześciu robrów wista. Idzie sie spać pó­
źno , i późno wstaje. Nie mogę znaleźć godziny 
do uczenia dzieci, a lem  m nićj żebym  sam co 
poczyta ł.—  A rozmowa? uważajl wesoła, żywa; 
ale o czem ?  o koniach i ekw ipaźach , o zaba­
w ach , o zlej i dobrej herbacie  —o winach , stro­
j a c h ,  ba lach , polowaniach, czasem o nowych 
romansach. —Czego się z niej nauczysz?"

Przy rozejściu się gości z salonu, podzięko­
wawszy państwu hrabstwu za łaskawe przyjęcie , 
nazajutrz gdy jeszcze spali ruszyłem  w dalszą

drô - *  y"- *
Jeden  z dawnych szkolnych przyjaciół, do któ­

rego w podróży mojej um yślnie  zboczyłem, są­
d z i ł ,  żo m n ie  i państwo 11. sąsiadom swoim naj­
większą zrobi p rzysługę; gdy m nie  do nich za­
wiezie. Świeżo byli przym uszeni w przykry spo­
sób rozstać się z nauczyc ie lem , którego mieli 
p rzy  jedynaku  syuu. Myślał wiec moi przyjaciel, 
Ze ja  będę mógł zająć jego  miejsce. Słota i go­
ścinność państwa II. zatrzymały m n ie  przez ty­
dzień w ich domu. Miałem czas i sposobność 
przypatrzenia się i*n z blizka.

Bylito ludzie prawi w calem tego słowa zna 
ezeniu, ludzcy, skrom ni w dążeniach , nie ucze­
ni ale rozsądni i logiczni vr każdym czyn ie i 
w Każdćsa zdaniu, 0  n ich  ptzypaŁrywał ajtn S:o

życiu wiejskiemu, prawdziwie IfyygodnerńU . pi ży= 
je m n e m u ,  domowi obfitującemu we-wszystkie 
potrzeby, bez wystawności i zbytku — porządkowi 
przewodniczącemu we wszyslkiem —  gospodar­
stwu nie wyrachowanemu na zysk największy, 
jaki osiągnąć zdoła najwyższy p rzem ysł,  który 
i zawieść niekiedy m o że ,  lecz wynagradzające­
m u  stale i pew nie  nakład i prace. U nich wi­
dz ia łem , że oho, przytomność p an a ,  ludzkie 
obchodzenie się , porządek , skutecznićj moga 
prowadzić ludzi jak  huczen ie  i karan ie—że nn- 
lioniec wśród trudnych w tym kra ju  stosunków 
z w łościanam i, p nn dobry i rządny, może ich i 
przywiązać do sieb ie , i ich byt polepszyć.

Przeżyli z sobą państwc R. lat 20 W najwię­
kszej zgodzie. Starsze dzieci im pom arły , został 
syn najmłodszy, którego z wielką , ale nie p rze­
sadną troskliwością w bojaźni bożej i  miłości 
ludzkiej wychowywali. Oddając go do szkół p u ­
blicznych, byliby musieli albo go wypuścić z pod 
rodzicielskiego oka, albo rozstać się z wsią, Którą 
pan R. urządził i zabudow ał, z włościanami , 
k tórych zastawszy zakłóconych z dw orem , uspo­
k o i ł ,  z jednał, podniósł. I syna obcym zdać rę ­
kom  i wsi zostawić n ieczu łem u  dzierżawcy, albo 
łak o m em u  rządcy nie chcieli, a obiecywali so­
b ie ,  że za dobrą zapłatę znajdą nauczyciela do 
d o m u , który pod ich okiem  prowadzić go bę­
dzie, szkolnym ucząc trybem, az do w ieku, w któ- 
rj mby samego bez obawy do szkoły wypuścić 
mogli. — Rasper ł.asicki,  syn sługi w ich ,doma 
zestarzałego, był ich kosztem oddawany do szkół, 
1 ich kosztem panicza w nich udawał, a wstydząc 
się odbieranych dobrodziejstw, nazywał się kre­
wnym pana R. i uskarżał się j e sz c z e , że ten 
ojca jego skrzywdził na m ajątku. — Z nałem  go 
w szkołach, ale pod im ieniem  Juniusza , 'bo imię 
Rasper nadto m u się pospolitem wydawało. Nie 
byt bez zdolności, ale wysokie o>-nich mając 
wyobrażenie, spuszczał się na n ie ,  i chciał żeby 
wszystko przychodziło łatwo. Próżny, zarozumia­
ły, wymagający, a złośliwy, nie m ia l przyjaciół. 
Nie lubiąc m o zo łu ,  a chciwy imienia l i te ra ta ,  
zaniedbywał nauki szkolne , a oudai się czytania 
p isem ek  ńlotnycli, dzienników, romansów Z re- 
c e n Z y i  rozprawiał a książkach albo przebiegłszy 
część w s tę p u , spis treści, jeden  rozdział ze środ­
ka i zakończenia dzieła, cytował j e ,  i na nieni. 
wznosił budowy swoje. Pochwyta* w iadom ości, 
zdania, sentencyje, bez  ładu , nic uie s traw ił ,  
nie zg łęb ił ,  utrzymywał zapamiętale najdziksze, 
często sprzeczne r sobą twierdzenia, ale u trzy­
mywał śm ia ło ,  p rzy tom nie ,  nawet wym ownie, 
na każdy zarznt mial golowa odpowiedź , wiec 
u p łytkich umysłów uchodził za mędrca. Im  wy­
bredniejsza , przesad aiejsza, im  m nie j zgodua zc



zdrowym rozsądkiem  teoryja, tć in  łatwiej przy­
stawała do jego niespokojnego umysłu. Umiał 
j e  ubierać  w huczne , brzm iące, albo mystyczDe 
i ciemne słow a, i niemi opatrzony, nazwał się 
g łębok im  politykiem i filozofem, i wydał sobie 
p a ten t  na wielkiego reform atora  kra jów , społe­
czeństw, religii i całej ludzkości — od siebie tyl­
ko  reform y zacząć nie chciał i siebie prowadzić 
nie umiał.

Ju z  na drugim  roku  filozofii tak zwrócił na 
siebie uw agę , że go cxkluzyja ze szkół czekała. 
Uprzedził ją  odjazdem w dóm państwa II., przed 
k tó rem i uskarżał się na nieznośne w szkołach 
prześladowanie. Część tylko jego zdrozności do­
szła by ła  do ich uszu , a tej w dobroci swojej i 
prostocie d u ch a ,  w części tylko zawierzyli, a o- 
biecujae sobie , źe w icn domu , patrząc na ich 
p rzykłady , ustatkuje  się i błędy młodości po­
prawi , uwiedzeni jego udaną nauką , powierzyli 
m u  nauczanie syna — a przywiązując w ltazdem 
k ro k u  dobroczynność, wzięli jeszcze dwóch u- 
Logicli chłopców , aby razem z ich synem  z nauk 
korzystali. Chcieli tym sposobem część korzyści 
publicznego wychowania zd o tnow em  połączyć, 
dać synowi towarzyszy, współzawodnihów, wcze­
sna sposobność poznawania ludzi i godzenia się 
z n im i ,  i un iknąć tych m oralnych niebezpie­
czeństw, na które narażony bywa jedynak , wy­
chowany w d o m u ,  gdzie mu wszystko dogadza.

Łasicki osiadłszy w dom u jak  nauczyciel, wiele 
wymagał — wiele miał potrzeb izachceń , a jeszcze 
wiecej chciał, być szanowanym i poważanym —  
b y ł  z jedne j  strony przykrym  dla sług nie swo­
ich  i dla uczniów, opryskliwym względem wła­
snego ojca, z drugiej s trony zdawało m u  się, ze 
m u  każdy uchybia i nie dość go ceni. Ciężyły 
m u  dobrodziejstwa. Państw u R. wymawiał nieraz 
go rz k o ,  ze im żadnej nie winien wdzięczności, 
bo dając ubog iem u naukę i światło , zrobili go 
nieszczęśliwym.

Ciężyła m u  też cała społeczność — w każdym 
człowieku dobrze ubranym  i cokolwiek posia­
dającym, widział niebezpiecznego arystokratę , 
sprzysięzonego na zgubę ludzkości— dobre z wło­
ścianami obchodzenie się państwa R . nazywał 
najchytrzej wymyśloną ła p k ą ,  każdem u ostro 
wyjawiał to, co prawdą w edług siebie być m ie­
n ił , nikogo nie oszczędzał — z każdym się po­
różnił  , posprzeczał.

Państwo R. znosili wszystko w nadziei, że się 
to piwo wyburzy, a on przy swoich zdolnościach 
nauką syna wszystkie przykrości im  wynagrodzi. 
On i uczenia zaniedbywał. Raz prelegował ch ło p ­
com górno , czego nic nie ro zu m ie l i ,  drugi raz 
zadawszy kawał z rozmów Mozina do nauczenia 
się na pam ięć , trzy dni ich nie wysłuchał. 1 co

robią  nie spytał. Raz głaskał" i pobłażał nad m ia­
r ę ,  drugi raz zfukał albo karał bez przyczyny. 
Bywał niekiedy wesoły, pusty ,  swawoluy do u- 
p rzykrzenia, i znowu zamyślony, posępny, jakby  
gniewny, zam kną ł sio w swoim pokoju i trzy 
dni nikogo nie widział.

Czasem wybiegłszy z domu , wracał do dom u 
dopiero W drugiej dobie — nikt nie wiedział do­
kąd chodził i za czem. —Gdy nakoniec postrze­
gli państwo R . ,  że on uczniów swoich i domo­
wników przykładem gorszy, i n iebezpieczne im 
wpaja zdania — gdy i proboszcz na jawna jego 
niewiarę narzekał i chłopi donieśli . jakie pero- 
ry prawi im przed  k a rczm ą, albo do zebranej 
na robotę młodzieży —  wtedy państwo R . byli 
przymuszeni dom swój mu wypowiedzieć.

Ł asick i, który ro zu m ia ł ,  że ich dłoń nigdy się 
dla niego nie zam knie , wpadł na ówczas w roz­
pacz, i czy chciał ich dramatyczną sceną uderzyć 
rzucił się z mosta w prąd rzeki. Byli ludzie  
w b lizk o śc i ,  nadbieg li ,  wyciągnęli, zanieśli do 
d o m u ,  otrzeźwili. Opamiętawszy s ię ,  zasnął 
twardo po zimnej łaźni. Nazajutrz rano-stary Ła­
s icki,  nie opowiadając państw u, zebra ł czterech 
parobków, zdjął dawny ekonomski harap z ltoh- 
ka, na k tó rym  lat wiele nieczynnie spoczywał-, 
lezącego jeszcze w łó żk u  syna rozciągnąć kazał 
i sprawił m u  własną ręką łaźnię sucha, ale go­
rącą ,  po której reform ator ludzkości ze wstydu 
wyniósł się bez pożegnania, zostawiwszy do p ań ­
stwa R. l is t ,  w którym przek lina ł i c h ,  s ieb ie ,  
swego ojca, wszystkich arystokratów i całą ludz­
kość. —

Zastałem państwo R . nie tyle przelęknionych 
groźbą, co przejętych zgrozą i żalem  nad zepsu­
ciem swojego wychowańca. Ryłbym  chętnie u 
nich został,  i starał się złe p rzez mego poprze­
dnika zrządzone naprawić i przekonać poczci­
wych rodziców, żc nie wszyscy m łodzi guw er­
nerowie są tacy, jak  Łasicki — ale sparzywszy się 
na n im ,  nie chcieli już  slyszćć o in n y m , i n im  
ja nad jecha łem , jn z  umówili się z OO. Je z u i ­
ta m i ,  ze do ich konw iktu  w Tarnopolu  syua od­
dadzą. (Dokończenie nastąpi.)

IX OCCASIONE D ELLA  HECITA F A T T A  NEL NCOVO 
TEATRO D I L EO PO L I A  F A i ORE D ELLE YITTLME. 

D ELL’ INCENDIO ARR IV A TO

N E L  L A  CI  TT A D I  L I S  K 0.*)

S 0  N E T T 0 .

F erm a elemento s tru g g ito r ! Ti a rres ta !  
VUtime assai gid fece il  tuo fu ro rę ;  
Lacrim e ognuno sparge , ed il  pallore  
Dei sm orii vo ltl il m a t,  che fe s t i ,  a tlesta .
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D o n se lla  i l lu s łr e ,  anch ' e ts a  a ff l t la  e m e t ta  
L 'a t r o , am m iirisar d e s ia ,  v u S tro  d o lo r e ;
C a lza  i l  C o tu r n o , e eon  co ra g g io , t  a r d o r e ,  
L e  tra cee  d i  T a lia  ea lca r  s i  a p p rcs ta .

D i v erg in  sp eg lia  i l  bel tim ido  a m m a n to ,
E  ą u a l n e ll A r te  n u ta  fo s s e ,  e e sp e r la .
S p ie g o  d i  g r a s ic  i  p iii  p e re n n i f o n i i ,

P r o d u s s e  —  a s io n  s i  r u r a  u n  do lce  in c a n to ;
D i S a b in a  i l  bel n em  b r il la  g tia l m er  t a ,
E  a lle  tu e  p a lm ę , nne  d i  p iii ne c o n ti.

G . U.

W IF .R SZ  Z POwODTT W ID O W IS R A  A M A T O R Ó W  DA NEGO W  T E A ­
T R Z E  H R . S R ^R B R A  NA  DO CH Ó D  PO G O R Z E L C Ó W  Ł IS R A .

(  P rzekład  wolny . )
D zik i fcyw iale! D ość j u t  tw ej w śc iek ło śc i!
D ym iące g ru zy  —  oto d z ie ła  twoje!
D iou ie żeb rzące  i k rw aw y ch  łe z  zdroje 
C zyliż  szalonej nie z a k ln ą  srugości?
— Nie p ła c z  tu łaczu  na giob tw ego  m ienia! 
S krom na dz iew ica  w  an io ła  p o sta c i,
N iedolą sw o ich  do tkn ię ta  w s p ó ł b r a c i ,
N iesie  ci u lgę na ciężk ie  strap ien ia .
P rz y w d z ie w a  k o tu rn ,  w  w idow nię  w s tę p u je ,
I  n i-lo  M uzy nadobna k an ła n k a  
N i-to  u roczych  Grar.yj k o c h an k a ,
W id z ó w  u n o s i , z a c h w y c a , czaru je .
S a b i n a  —  i m i ę  s z l a c h e t n e j  d z i e w i c y ,
C e łz ę  o ia r ła  z niedoli ź ren icy .

PIŚM IEN N ICTW O  C ZA SO W E PO LSK IE . W A R S Z A W A .
( Ciąg da lszy .)

3) Przegląd warszawski lit> ra itiry , historyi, statystyki i 
rozmmteści. W ychodz ić  zaczął  od roku 1840 w  miesię- 
cznycL p o sz y ta c h ,  p o d  r ed ak ry ją  p a j a  B u d z i ł o w i -  
c z a .  U tw o rz o n y  la w z ó r  francuzkich i angielskich 
»Przeglądów«, m ia ł  z razu przeznaczen ie  , obznajam iać  
pu b l ic z n o ść  z spó łczc rną  l i te ra tu rą  e u ro p e jsk ą ,  p rz y -  
te"in nie iniano p rzep o m n ieć  i rzeczy kra jow ych .  Lecz 
w kró tce  inną p r z e b r a ł  b a rw ę .  Z wielką znajomością  
ję z y k ó w  s ław iau sk ich , napisane badania  językow e pana 
K u r c h a n o w i c z n ,  p ie rw sze  za ję ły  miejsce. Po  nich 
n a s tęp o w a ły  op isy  m ia s t ,  ro zp raw y  filozoficzne i este­
t y c z n e , n iektóre  p isane dz iw nym  jęz y k ie m ,  w ie rszy ­
k i ,  p o w ie ś c i ,  w końcu kronika i rozmaitości .  P ismo 
t o  'w r ó c i ło  się do  rzeczy o dpow iedn ich  ty tu ło w i .  
GłówDą dąSność stanowi zęść k r y ty c z n a ,  przeg lądy  
p o w szechne j  l i te ra tu ry  i b ibli jografija .  P ismo to ma 
na jzupełn ie jszą  kronikę d tieł w y c h o d zą c y ch .  Zdania o 
n ich  choć  k ró tk ie , ale zdrowe i trafne.

4 )  Boczniki krytyki literackiej. Z aczę ły  w y chodzić  od  
b o w e g o  roku 1842, p o u  n d n k c y ją  I<T. H enryka  L e- 
w  e s  t a  m a, doktora  filozofii,  au tora  sP ie rw o tn y ch  dzie­
j ó w  Polski* i p o d  prasą  będącej  sE s te ty k i  p o d łu g  n a j ­
n ow szych  zasad.« P ism o  to w y ch o d z i  dwi razy  w  ty- 
d z ie ń ,  w  ob ję to śc i  dużego pó ł-a rk u sza .  Cel czasop i­
sm a sam ty tu ł  wskazuje  — zadanie w ie lk ie ,  czy g o d j ie  
rozw iązane  z o s tan ie ,  czas okaże D o tąd  nas doi_zło 25 
Num erów, b a  czoło pis n u  kładzie wydr.wcti wyznanie  
w ia ry  l iterackie j , m ó w i : »Praw y krytyk zajmie j e d y ­
n ie  miejsce p ro k u ra to ra  kró lew skiego ,  k tó ry  rzecz sp o r ­
ną we wszystkich częściach stara się w y sw ićcać ,  sam 
zaś b io rąc  ją  z różno  s t -o n n y ch  w idoków  sw oje  zdanie 
w y ra b ia ,  aby je  p rz c io zy ć  następnie  p raw dziw em u se- 
Ja ieu iu  to j e s t —publiczności .*  S tanowisko estetyczne

swej krytyki  p .  I . e w e s ł a m  tak oznacza :  »Za w y k o ­
naniem  każdej sztuki w  ślad p o s tę p u je  akcyja krytyczna,  
k t ó r a  d z i e ł o  s z t u k i  z m y ś l ą  p o r ó w n y w a  i 
- p r z y k ł a d a  j e  d o  s i t a l i  b e z w - g l ę d n ć j  i d e i .  
Pie 'rwszym warunkiem krytyk! j e s t  w ięc  poznan ie  p r a ­
w ide ł  tćj ga łęz i ,  do k tórej j e s t  sk ić row aną .«—»K ry tyk  
nie p ow in ien  się ograniczać na ogó inćm  w y o b ra że n iu
0  istocie  sz tuk i ,  ale znać mu zarazem w y p a d a  całą  a r-  
chitektonikę tego zak resu ,  k tó ry  sobie wybie'ra.« Dalej 
m ów i pan  L e w e s t s m ,  iz a r ty s ta  tw o rzy  p o d łu g  n a ­
tu ralnej  kofeieczuości, k ry tyk  zaś w  tw orze ,  zw iązków 
lo icznych  szuka. T u  różn icę  estetyka i a r tw sty  za cie­
m no okazał p .  Ł .  Słusznie  dalej u w a ż a , ze dc  dzieła 
sz tu k i ,  lub  n au k o w eg o ,  k ry tyk  nie p ow in ien  p r z y s tę ­
p o w a ć  Ł u ro b io n ą  p o d łu g  jakie jś  szko ły  miarę , z ł o k ­
ciem , do którego u tw ó r  jaki p rzy m ierzać  zechce .  Jak  
człowiek każdy z samego ,siebie sądzonym  b y ć  chce . 
tak i k a ż d y .u tw ó r  sz tu k i ,  p o w inn iśm y  nie p o d łu g  j a ­
kiejś m ia ry  — ale p o d łu g  myśli  samego u tw o ru  sądzić .  
Do tego stanowiska wznies ła  się estetyka w  b iem czech ,  
dla czegozby  m y z tąd korzystać  nie mieli? W .  p .  J e- 
westamie w idzimy krytyka p o d łu g  niemieckich w y k sz ta ł ­
conego  w zo ró w .  Ale niemiecki pog ląd  na sztukę i na­
u k ę ,  pow in ien  się na narodow em  usadovńć  g ru n c ie ,  a 
w tenczas obfite dla nas p lo n y  p rzyn ies ie ,  b a rn  się zda­
je  , £c pan  Lew estam  n a rodow ość  pok ład a  ty lko  w  j a -  
s n e m , z rozum ia łem  w ysłow ien iu  s i ę ,  i dla tej p r z y ­
c zy n y  pośw ięca  wicie  z niemieckiej grntrtownosci.  Z r a ­
żony może dziwacznym  język iem  p o  niemiecku f i lozo­
fu jąc y ch ,  sam zapewne z w ą t p i ł ,  czy pogodzi  język  
polski  z głębszą naukowością.  P om im o tego, p .  L. je s t  
zawsze znakomitym , bezs tronnym  k ry ty k ie m ,  dalekim 
a d  wszelkich p rzesądów ,  uprzedzeń  i koteryi ,  a ro c zn i ­
ki k ry tyk i  l i te rack ie j ,  gdyny  ty lko  okoliczności d o ­
zwoliły  k ry tyce  samodzielnej się rozwinąć ,  mogą -wno­
szeni piśm iennictwie  czasowem  ważne zająć stanowisko.

5 )  Pamiętnik religijno-m oralny . Z jaw ił  się w  drugiej 
p o ło w ie  p rzesz łego  roku i od p o w ied z ia ł  zup e łn ie  ocze­
kiwaniom iiowsz.echuym. W y ch o d z i  w miesięcznych p o -  
szytacli .  Przeznaczeniem  jego  jes t ,  ab y  w p a ja ć  p ra w d y
1 ducha  religijnego w serca  i u m y sły  ludzkie , i b y ć  
w  W arszaw ie  st rażnikiem w ia ry  katolickiej .  W  o d p o ­
wiednich  swemu przeznaczeniu  g ran icach ,  rozw ija  się 
do tąd  c iąg le ,  nie szermierzy z systeniatauii  f i lozofi i ,  
ani tez s tro i  się w  filozoficzne sza ty .  W » Pa m ię tn ik u «  
mieszczą s ię :  1) W iadom ości  h is to ryczne  i k r y t y c z n e . 
tyczące się P ism a Świętego. 2)  R o z p ra w y  w p rz ed ­
miotach w ia ry  i m oralnośc i .  3) W iad o m o śc i  z nauki 
pasterskie j.  4)  Objaśn ien ia  o b rz ęd ó w  i zw ycza jów  k o ­
ścielnych. 5) Ż y w o ty  Św ię tych  p a ń sk ich ,  o jcó w  ko ­
śc io ła  z wiadomością  o ich p i s m a c h ,  ż y w o ty  k ap łan ó w  
i b iskupów  znakom itych  p o b o ż n o śc ią  , cnotą  i nauką 
6) l l i s to ry ja  kościelna.  7 )  P iśm iennic tw o duchowne,
8 )  W y m o w a  kaznodziejska,  dawniejsza i spó łczcsna .
9) W iadom ości  s ta tys tyczne  o  kośc io łach  i d u ch o w ień ­
stwie  kntolickieni, o akademijach duch o w n y ch  i o za ­
kładach i m issyjach. 10) W iadom ości  bibli jograficz , j .  
11) Rozmaitości .  Kilku b a rd zo  znakom itych pisarzy  du ­
ch o w n y ch  , nadało  temu dziennikowi w ar to ść ,  U nas 
zas ług iw ałby  na większe upow szechnien ie

CCing dalszy n a s tą p i.)

  --------
7. E L W O W A .

Tygodnika rolniczo  -  urzemi słowegc p o d  Retiakcyja 
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  b .  27. i o b e jm u j e .
1) Korzyśc i  z up raw y  koniczyny .  2 )  C o  je s t  w łaśc i­
wie p r z y c z y n ą ,  ze z c h o w u  ow iec  z średn io  -  cienhc 
widną praw ie  Ładnego n ie  m am y d o c h o d u  czys tego?
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3)  O po-wstau-io-, rozszerzan iu  s ię ,  z a p o b ie g ą n i j  i Ie'- 
ęzeniu p o m o ru  na b y d ło  roąa t  (hsięgpsuszjń..). 4 )  O 
fabrykacyi  c u k r -  z bu raków . (D okończenie) .  5) W ia d o ­
mości czasowe.

P ism a  tu te jszego : B !blijoteka naukowego Zak.ladu .mie­
nia Ossolińskich., w yszed ł  ju z  tom  drugi i obe jm uje  :
1) O rękop ism ach  bib li jo tck i  imienia Ossolińskich,  przez  
Aleksandra  13 a l o w  s k i e g o , w s tęp  c z y t - n y  na. p u b l i -  
eznem pos .edzen iu  dnia 12go października roku 1840.
2 )  R ozdział  X I I I .  o Z ygmunta  Augusta szczęśliwem p a ­
n ow an iu  z Po loneu tich ij  Andrzeja  L u b i e u i e c ki c g o.
3) W iad o m o ść  o O rm ianach  w PoL zczc  , przez  X .  Z. 
(D okończen ie) .  4 )  O języku  polskim i jego  gram aty­
k a c h )  p rzez  Ja n a  . N. 1) e s z k i e w i c z a. R o zp raw a  I.  
(D okończen ie) .  5)  Rozmaitości  l i te rack ie :  a)  W ia d o ­
m ość  o ręk o p ism ie :  Series Episcoporum Premisliensium.
6) O dziel 3 J .  J.. K r a s z e w s k i e g o :  StudĄą literackie. 
W i ln o  1842. ć) W spom nien ie  pozgonne  o ks. K a je ta ­
n ie K a m i e ń s k i m  (z ry to w an ćm  pop iers iem ),  d)  13i- 
b l i jo teka  B r  o d z k i a n a.

W  tych  dniaclt  o p u śc i ł  prasę z e s z y t  s i d d . m y :  
Licowianhia, p rzeznaczonego k ra jow ym  i zagranicznym 
w ia d o m o śc io m ,  wydawanego  w  p o łączen iu  prac  m iło ­
śników nauk. Z eszy t  len o z d o b io n y  jes t  jed n a  r y e m ą ,  
na której w yrażone  p o p ie rs ie ,  przedstawia  ks. Samuela  
G ło w iń sk ie g o ,  ltiskupa hehroask iege  , sufrag tna lw o w ­
skiego. O d d z i a ł  k r a j o w y  składa się z n a s tę p u ją ­
cych p rzedm io tów . 1) Do A .. .  W iersz .  W .  A. Z. 2 )  
Maj i z im a ,  pożegnan ie  do A . . .  wie"rsz W . A. Z . 3) 
K a r d  X I I .  król szwedzki we L w o w ie  roku 1704., p o ­
w ie ś ć ,  skreślona w h is to ry czn y ch  obrazach  przez  L. 
Z i e l i ń s k i e g o .  4)  Pow szechny  w yk ład  s ta roży tno- ,  
ści polskich i t. d. (Ciąg  dalszy) — O d d z i a ł  za"g |ra .  
h i c / n # :  1) P rzek lęctw o o jc a ,  z pamJj?t:iikóvY starego 
O sad n ik a ,  skreślił  F r .  Ks.  B e ł d o w s k i . - — O d d j z i a ł  
1 .i t c r a i u r, y : 1) Pamiętniki o K o n ie cp o lsk ich ,  S tan i­
s ława P r  z y ł  ę c k i  e g o .  2) B iblijoleka Ossolińskich. 
3)  List  uczonego S z a f a . r z y k a ,  p isany do Redaktora 
»Lwow.ianina.« 4) M ieszan iuy  o b y cza jo w e  J a r o s z a  
U e j ł y.

A l e k s a n d e r  T  y s z y ń s k i ,. au to r  »Amerykajki«  
w  P o lsz c z ę ,  ( w  k tórćm to dziele p o łą c z y ł  dwa p rz ed ­
m io ty  : Rozwinięcie piśmiennictwa i rozwinięcie pojęć ludz­
kiego serca), w y d a ł  w W arszawie Morenę czyli  Marzannę. 
Lwajjlmiy w l y m  a u to rze  rozdzia ł  o b u d w ó c h  d ą ż e ń , 
razem  pie'rwćj zaw artych .  R ozwinięcie  piśm iennictwa 
s p o w tL o w a ł t  r z u t  o k a  n a  c a ł ą  s ł a t / t a ń s z c z y -  
7. r ę ,  część druga oddzieloną została  o d  literackiej i 
pow iększona  trzema obrazam i.  Z. nich osta tni je s t  ty* 
- c m  ś io łeczeń sk im  , kwesty ją  zajmujący dziś o św ieco ­
ną E u r o p ę .  G ło w n e m  zaś dążeniem j e s t  zwrócę lie 
ludzi ze s te ry  zm ysłow ej do um ysłow ości .  C hoć  skro­
mna naztya : Pmeleie). bladych, p rzecież  p rzew yższą  one 
inne szumnie ochrzczone  tw o ry  pod o b n eg o  rodzaju-

Z P o z n a n i a .  U roczys te  p rzy jęc ia  Najjaśniejsze­
go kroi i pruskiego F r y d e r y k a  W i l h e l m a  IV. Ju z  
od kilku ani spostrzegaliśm y ru c h  n iez w y k ły  po u l i ­
cach uaszego miasta ; zjazd obyw ate ls tw a  licznie do P o ­
znania p rzybyw ającego  i wznoszące się wszędzie b ram y, 
arki i kolosy .  W sp an ia ła  brama t ry ju m fa ln a  nad drogą 
berlińską , za jm uje  cala sze'rohość drogi i wznosi się 
40 — 50 s tóp .  Składa się z głównego w jazdu i dw óch  
p o m n ie jszy ch  b ram , bogato i gustownie  wieńcami kwia­
tó w  i festonami ozdob io n y ch .  Ł uk  w ie lk i , dwa o g ro ­
mne , arabeskami na p o inpejańsko-czerw onem  t l e ,  a u

gól y ozdobam i zbro i  w  prusk ich  i bawarskich  Larwach 
p r z y s t io jó i e  s ł u p y  o g ran icza ją ,  nr  k tó ry eh  m iędzy  
chorągwiami k o lo ró w  pruskich  i W . K s ięz tw a bogini 
zwycięz-wa się w z n o s i ,  w yraża jąc  w-eńcami i pa lm am i 
m y ś l :  »Przez pokój '  do t vycię/.twa.« Na samym ś ro d ­
ku nad łukiem głównej  tacy ja ty ,  wznosi się girlandami 
z kw ia tów  ozdob iona  g ruppa  kolumn , w  środku k tó ­
ry c h  wielki h e rb  k ró lew sk i , a p o  o b u  stronach  h e rb  
miasta  i W .  Księztwa Poznańskiego jaśnie ją  N a  stronie  
odw ro tne j  widać w ś rodku  cyfrę po łączone  N,. P aństw a .  
W  fryzie idącym przez  po rta !  między ( t a lo n a m i , o r ła  
p ruskiego na tle  złocis tem  , a w kolumnach p o b o c z n y c h  
n o w y ,  dla nauk i kunsztu us tan o w io n y  o rd e r  pour te 
merite um ieszczono .  K o lu m n y  p o b o c z„ c  dźwigają dwa 
ogrom ne i poz łoc is te  kandelabry ,  festonami z g łównym  
s łupem  p o łączo n e .  —  Ja k o ż  w  ogólności  cała ta b ra ­
ma bogato  wieńcami u m a jo n a ,  jaśuie jąca  żywością  ko­
lo ró w ,  mianowicie w ieczorem  tys iącem  lam p  ośw ie t lo ­
n a ,  p raw dziw ie  czarodziejski p rzedstawia  widok. Sam 
łuk  g łó w n y  otacza palmami pięknie  o z d o h 'o n y  wieniec 
gw iazd ,  nad k tó rym  po  obu s t ronach  dwie boginie  
z s tó so w n e m i  godłami Się u n o sz ą ,  a p o d  nimi b ły szczy  
korona królewska. Nareszcie na sam ym  szczycie wznosi 
;ię na 70 s tó p  wysoki s łu p  z chorągwią pruską.  — Da­
lej p o s t ę p u ją c ,  widz im y na p lacu  W iłheln iowskim  ma­
jes ta tyczn ie  na 50 s tó p  się wznoszący- s lu p  t ry jum fa l-  
n y  porządku  doryjskiego,; s ł u p ie c - s łu p o w y  o zd o b io n y  
w znoszący  się do góry  fesionami i wsiażha.ni i tak dla 
i l lum inacyi  u rządzony ,  że lam py  ośw ie t lone  niejako j a ­
śnie jące  tw o izą  kannelowanic  kolumn. Na, rogach s iu -  
p o -g ło w u  widać o r ły  p ru sk ie ,  t rzym ające  w  azióbach  
festouy, a w środku wznosi się  ozdobiona  trzema gwia­
zdami p iram id a ,  na której szczycie korona królewska 
jaśn ie je .  —  Na środku stawu na p lacu  Sap ieh y  w y s ta ­
w iono  go tycką ,  ośm io-graniastą  p i ram id ę ,  której krat­
kowane po la  p rzeź roczy  rózno-barwnchni  m alowidłam i 
&ą ozdobione.,  a k tó ia  na szczycie w span ia łą  gotycka 
k oronę  z kw ia tów  dźwiga. Nasz czcigodny ra tusz1 od. 
d o łu  do góry  wieńcami i festonami p r z y s ł u ż o n y .  W ł u .  
ku środkow ym  spos trzegam y cyfrę  NN. Państw a .  Na 
szczycie  wieży, iajwvższe 'j  w  P o z n a n iu ,  pow iew ają  
dwńe ogrom ne o r łam i pruskićmi ozdob ione  chorągwie , 
a na oi)) dwóch p a s t ro n n y c l ’ w ieżach cz te ry  chorągwie 
z prusko - bawarskim i p rusao  - poznańskim" h e r b e m . — 
Przód  głównem  wnijścieui do gmachu zieinstwa k re d y ­
towego p odz iw iam y w sp a n ia le ,  do nam io tu  p o d o b n e  
p rzodhudow Łii ie , ok ry te  o p o n ą  b a rw  n a ro d o w o -p o t -  
skich , na k tórego czte'rech festonami ozdob io n y ch  
s lu p a ch  g łó w n y c h  skrzydlaste  boginie  zwycięzt.w- się 
wznoszą.  Nad tern p rzedbudow an iem  p rzed  wielkićm 
ba lkonem  gmachu , a ltany  p o d łu g  p e rsp ek ty w y  z a ło ż o ­
ne w różDych kierunkach przedstaw ia ją  się oku w idza ,  
tw orząc  gustowną całego domu ozdobę .  —  Na moście 
Chwaliszcwskiem spos trzegam y piękną  grupę  m asztów , 
ozdobioną  ró żn o  - ba rw nćm i banderami i chorąg iew ka­
m i ,  a p o łączoną  festonami i w ie ń ca m i ,  w ró ż ąc  sym 
bolicznie uw ie lb ionem u M onarsze  p o m y stn ą  p o d ró ż  na 
m orzu .  P o  obu s t ronach  m o s tu ,  rzeka ok ry ta  Stecka­
m i ,  hi Gro wszystkie swe ban d ery  w yw ies i ły  i w  mało 
wuiczem s tan ę ły  k o l e . — Na ulicy  żydowskićj,  w idz im y 
o ‘gromną tysiącami lam p oświet loną b ra m ę ;  — dość nie. 
u o s ta w a łe b y  nain m ie jsc a ,  g d y b y śm y  wszystkie u p ię ­
kszenia nie tylko gm achów p u b l iczn y ch  , lecz też p r y ­
w a tn y ch  opisyyzać ch c ie l i ,  ty le  tylko pow iadam y, że 
rzaulto gd7,ie u jrzysz  k am ie n ic ę , k tó raby  festonam i i 
w ieńcami nie b y ła  ozdob iona .

ń eda li io r  J a n  N c/j. K a m i ń s k i ,  —  N akładem  Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a C t e r a .
B ru h im  P i o t r a  P i i l e r a .


